JEDYNE PISMO KOBIET PRACUJĄCYCH 


Podziały, antagonizmy, walki 
zapoczątkowane przez faszyzm — 
po wojnie światowej, zamieniają lu. 
dzi gożej niż dzikie zwierzęta, Mi- 
łość bliźniego, * szlachetne has:o 
chrześcijaństwa jest w pogardzie, 
człowiek cz'owiekowi jest wilkiem 
a nie bliźnim. Uczucia ludzkie, jak 
czynienie dobrze, wspóiczucie, o- 
śmieszono i chętnych do udzielenia 
pomocy ludziom, k:órzy znaleźli 
się w potrzebie og!asza się jako 
zdrajców sprawy faszystowskiej. 

Nienawiść do wyznawców innej, 
niż faszystowska wiara, podziele- 
nie ludzi o wyższych i niższych 
war'ościach, odsądzanie ze spo- 
łeczności Żydów, skazanie ich na 
męki, pogardę i ostatecznie na 
Śmierć głodową, rozdzielanie mę: 
Żów od żon, dzieci od rodziców 
sprawiły tyle złego, że bez zgrozy 
o tych katastrofach myśleć nie 
można. 

A jednak nienawiść nie jes: 
czynnikiem torującym, na d'uższą 
me:ę, drogę do szczęścia ludzko- 
ści, do wyzwolenią jej z niewoli. 

Nauka Chrystusa każe miłować 
wszys'kich. bez różnicy rasy, języ 
ka, wyznania—jednostki i narody. 
Wszystkie te wzniosie nauki prze 
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sprawie- 
dliwości, szlachetności walczy z 
krzywdzicieiami ludzi pracujących 
i narodów  ca:ych, o ile ulegają 
przemocy. 

Socjalizm jest aposiotem poro- 


Socjalizm, orędownik 


zumienia międzynarodowego, po- 
wszechnego, tak jak Chrys'us g'o 
sił wielkie prawdy o mitości bliż- 
niego, o oratersiwie w Świecie ca- 
tym. 

To też faszvzm wypowiedział 
walkę nie tylko komunizmowi, nie 
tylko socjaliszycznemu Światopo- 
glądowi, nie tylko Żydom ale i ko- 
Ścioto: katolickiemu į ewange- 
lickiemu, ogaszając „urbie et or- 
bi“ wszystkich jako wrogów pań. 
stwa i narodu, jako wrogów rze- 
komej szczęśliwości, którą niosą 
swoim narodom, oni, krwią oce- 
kający dyktatorzy. 

Ogniem i mieczem torują sobie 
drogę, gdzie s'anie ich stopa, tam 
„trawa nie porośnie”. Czy ich bę- 
dzie zwycięs'wo! Czy okrucień- 
stwo i barbarzyństwo. zapanuje 
nad światem! Czy uda mu się wy- 
rwać z serc i dusz ludzkich wszyst 
kie szlachetniejsze pierwiastki! 

Nie, po s'okroć nie! Po nawale 
taszystowskiei przyidzie odrodze- 


kreśla i ośmiesza faszyzm, zatru-|nie, sprawiedliwość obejmie pa- 


wajac duszę dziecięce: jadem nie- 
nawiści. 


nowanie. Gwatciciele prawa, ci co 
hańbili godność ludzką, ci co 10- 
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porami ścinali głowy swoich prze, chaj będą przepe.nione wiarą : w 

ciwników nie ujdą ręki sprawiedli-| zwycięstwo wielkich prawd, gło- 

wości. szonych przed stu kilkudziesięcio= 
Nie długo zaświta juirzenka, | ma laty: „Braterstwo, Równośś, 

wyzwoli się ludzkość z pod kosz-| Sprawiedliwość“. Oto wielkie war 

marnych rządów dyktatorów i ich | tości moralne walczy Socjalizm, a 

zaprzedanych s'ugusów. zwycięs'wo osiągnąć można przez 
Kiedy w wigiiię zasiądziecie | ofiarną pracę dla sprawy. 


przy wieczerzy, serca Wasze nie- 


Trudną, ale chlubną przebyliś- 
my kampanię przy zdobywaniu 
możności wpływu naszego na go- 
Spodarkę samorządową w najwię: 
kszysta miastach Polski z Warsza 
wą na czele. Socjaliści mają zbyt 
skromne Środki finansowe, by móc 


Ę naocznie, że gospodaro- 
zaimponować i narzucić a 


wać potrafią, 2e obchodzić się z 
groszem publicznym umieją, że po 
trzeby i bolączki ludności pracują 
cej są ich główną troską. 

To też zwycięstwo jakie odnie- 
śliśmy przy wyborach samorządo= 
wych 18 grudnia nie stanowi nie- 
spodzianki. 

jest ono wynikiem rosnącego 
zaufania i przekonania do gospo- 
darki socjalistycznej pośród mas, 
którym dano możność (niezupełnie 
dostateczną) wypowiedzenia ich 
woli. 

W Warszawie otrzymali socjail 
ści 27 mandatów (na ogólną liczbą 
100), w Krakowie 24 (na 64), w 
Łodzi 35 (na 84). 

Są to listy zapowiadające nowy 
start demokracji w życiu Polski. 


ludności przekonanie o swej sile, 
w.elkością czy ilością plakatów, u- 
lotek i temu podobn., choć papie- 
rowych —. ale potężnych. sposo- 
bów używanych w. agitacji przed- 
wyborczej. 

Alę socjaliści mieli możność uży 
cia innej szlachetnej a niezawo- 
dnej broni, jaką są wyniki ich 
dotychczasowej pracy w takich 
ośrodkach, jak Radom, Piotrków, 
w'elka Warszawska Spółdzielnia 
Mieszkaniowa na Żoliborzu, guzie 


Z wyciężamy! 


W małych miastach i osiedlach 
Ba Pomorzu, w województwie 
łódzkim, czy warszawskim, gdzie 
jeszcze nie bardzo dawne, Świat 
był „deskami zabity“ i Żadna 
myśl wolna nie miała dostępu, w 
tych właśnie ośrodkach P. P. S, 
i Klasowe Związki Zawodowe od- 


NE SZUKAM DZIURY W CAŁYM 


Gwiazdka Marysi 


Nadchodzą takie dni w roku, czynała zdradzać obiawy niener. | 
kiedy najnormałniejsi pod. słoń- malne i 


cem ludzie zaczynają naraz zdra- 


dzać cechy, kwalifikujące. iełk dm | ny? Czy dla Zosi nie za mała? 
zakładu dla osób o pewnym nie- Uwagi te odnosiły się: do: „nie- 
doborze klepek w mózgu. Gdyby |spedzianekć sprowadzonych na 


nie ta okoliczność, że i et, którzy 
urzędują w domach zdrowia, ule 
gają ogólnej zarazie, kto, wie, czy 
nie wypadłoby wówcaas zamienić 
` całych państw na jeden szpitał: dła 
umysłowo chorych. 

Łatwo się domyślić, żę mowa 
tu o pospolitej w. okresie beżena- 
rodzeniowym psychozie robienia 
hieporządków przedświątecznyełt 
i podarunków świątecznych. Kto 
żyw najpierw przestawia wszystkie 
meble w domu z pasją tak wielką, 


świątecznych. 

U państwa dyzektorostwa: pasja. 
owładnęła przede wszystkim pa- 
nią domu, następnie zaś udżieli- 
ła się Marysi, pracującej tam w. 
charakterze dziewczyny do wszy- 
stkiego lub jeśli kto woli „pomoc 
nicy domowej”, co brzmi dystyns 
gowanej, ale nie ujmuje trudu. 

Pani dyrektorowa — w myśl 
nowoczesnych. zasaď  gospodar- 
czych reprezentowała „plan pię- 
ctodniowych wielkich nieporząd: 
ków". Marysia aś wprowadzała 
go w życie. 

Ponieważ zaś pani dyrektorowa 
— również zgodnie z nowoczes- 
nymi wymogami oszczędnościowy” 
mi nie przydzieliła Marysi ście» 
reczek do kurzu, ani co gorsza wy 
żymaczki do wielkiego przedświą 
tecznego prania, dziewczyna się 
, skręcała z wysiłku przy wyżyma- 
niu rękami stert bielizny, przy: o- 
. kurzeniu zaś mi:szkania musiała 
uczynić ofiarę z włcsnej nieco 
nadniszczonej koszuli, którą ob- 
róciła na ściereczkę Jo kurzu 

Od. czasu da czasu Marysia po- 
jękiwała: 

— Jużdym nie wi m co, dała, 
żebym miała wyżymaczkę. 

— Przydałoby się choć: z parę 
porządnych ściereczek na tyle mie: 
szkanie! 

Pani dyrektorowa uśmiechała 
się tylko, słysząc cichutkie we- 
stchnienia służebnicy. Ponie"aż 
za$ przechodziła drugą fazę cho- 
noby świątecznej, czyli manię za- 


ku pów padarkowych, sama też zar 
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niosły wspaniałe zwycięstwa przy 
ostatnich wyborach  samorządo- 
wych. Czynniki decydujące w 


wypełni ich zaimteres wania. Wie- 
rzono, że dadzą 'ę two nawró- 
cić na orientację Ozonu. Rebioneo 


micki nie zaćmił umysłćw i oby- 
watele dobrze rozumieją, „gdzie 
raki zimują“, i jakie icst prawdaf 


jpaństwie uwierzyły, że robetnik, | rachanek bez gospodarza, a kie-|we oblicze Polski. Robotnicya 
rzemieślnik, chałupnik, krami-|dy ludność miała możność zabrać | chłopi, inteligencja. pracująca 


| 


lo „gwiazdce', która ped; drzew- 
| 
i 
jakgdyby miał zamiar zrebić z|się jak szalona. Podłogi dopuco- 
nich barykadę, potem zaś wpada |wać, firanki zawiesić, ryby, cia: 
w pasję zaku pywania podarunków: |: 


z, a 


wieczerza, wszyscy: — nie wyłącza- 


karz, to posłuszne owieczki bojó- 
wek endecko oenerowsk:ch i roz- 


bijanie szyb i głów żydowskich 


głos przy wyborach samorządo: | zdają sobie sprawę, jakie obe- 
wych w miastach, iak na wsi, | wiązki ciążą na obywatelach, że- 
przekonana się, że frazes antyse- |by sprostać zadaniu obronności 
| państwa w pierwszym rzędzie 
przy uwzględnieniu irteresówi ate 
rokieł warstw ludności. —*=*- 
Totalistyczne zapędy różnyct 
jzbawców ojeęzyzny, eparte na ha: 
śle:: wypędzić: żydów: z Polski, jak 
| Bistker wypędza ich z Niemiec, nie 
odpowiadają nastawieniu ludnof- 
ei. Pamicze z uniwersytetów, kie- 
a rzy zamiast się uczyć, urządzają 
W yży maczka. e 'bójki, a nawet mordują kolegów 
l Rumieńce gasną e" policzkach żydów, jak we Lwowie, nie mają 
„Marysi. P ank dyrektorowa 408 UŚ* |nosłuchu: poza mauremi uczelni. 
„miecha się wesoło i mówi: | | Ludmość chce pracewać, a metody, 
ji Chyba się cieszysz, Że be- | zalecane przez endeków, czy Ozon 
dziemy miały na gospodartswie | prowadzą na boczny tor. W Łodzi 
"R  wyżymaczkę, Ay endecy byli, zdawało się, „panami 
drzewka wigilinego. | ,, Roawija małą paczuszkę i por | miasta". Ale krótkie było ich kró 
Marysia urobila sbie ręce du- daje Maryst:  . lewanie, poznali się robotnicy na 
žo powyżej łokci, be: ję è ramioną| — Æ mżaj masz na dodatek 6 farbowanych Usach: przepędzili 
bolały, ale — eo tam ukrywać — | ściereczelż do kurzu, żebyś mogła tyeh „zbaweów ojezymy*. 
dodawała jej sił i frapowała myśl | sprzątać bez. kłopotów. Prawda,| ga, kowtow, Sae 
|Z dobrze: to umyśliłara?! I „Rower a Ga 
Muevstta nier moi E SE. ordynacja i zata wimoéć „głoso» 
pc NŚ UES wa wała dna Iste, zwycięstwe 
kotać podziękowania. Łzy zasła-| 1 Da jedną “ste, zwyelęsty 
EU GE; 7 kz (Byłoby bezwzględnie większe 
> yIoBYy sie € 9 
niają przed jej oczyma i rozardo* 
wane twarze domowników i nowiu. 
tka wyżymaczkę i  snieżnobiałe 
ściereczki, przeznaczonc dc tego, 
żeby ułatwić sprawowanie porząd: 
|ków w domu: państwa dyrektoro-. 
sta, mak, barszcz z. uszkami è dzie | stwa. 
sięć innych potraw, bez których y 
szaleństwo Świąteczne nie dody Bajeczka. ta: jest prawdziwa. 
pełne — przygotować. Wreszcie œ! Mam. zaszczyt znać oddawna oso» | 
6 popołudniu wszystko gotowe. | biście pana dyrektora, panią dy- 
Zaraz państwo zasiądą do wilii, | rekktorowa, dyrektorzątka i ich 
Marysia Będzie podawała. dle sta | równołatkę Marysię. Obecnie zaś; 
rym zwyczajem za nim zacznie się|od wczoraj zawarłam też znajo 
- |mość z ową wyżymaczką i ściere- 
jąc i Marysi — sięgają pod drzew- |czkami do kurzu, które — mam 
ko po swoją gwiazdkę, tajemniczo | nadzieję — wsławią imię ick po- 


mruczała półgłosem: 


— Czy Józio będzie zadoweło- 


kilka dni przed. : płonięciem 


kiem znajdzie, nie mniej, niż: dzie 
ci pani dyrektorowej -— „pannę“ 
Zosię ùi „pana Józia, jako. że sa: 
ma, jak. i one niewiele ponad pót- 
tora; krzyżyka odrosła. 

W samą wilię Marysia zwijała 


może nawet decyduiące o przy: 
szłości Polski. 

Zwycięża zdrowa, demokratycze 
„na myśl w Polsee. | 
- CZEOREEEEEKYNĘAEYORSNENEWE SNY.) JARRE DESCE 


MAŁA PRACA ~ 
ŻADEN TRUD. 


sk 


i 
+ 
| 


-7 
— 


w papier zawinięte i pedpisanę —|mysłowej posiadaczki — mądrej | 
dla kogo jest przeznaczona. pani, domu. | 
Ruch przy choince jak na jar-| NAT: 
marku. Pani dyrektorowa wycią> | o a ED |< F | 
lową torebkę, z torebki nie mniej Š e$ | m2 Pr 
piękną, chać tylka popierowę «| Dzielna obrcńczyni 

Pan dyrektor cieszy się nowiuł Ba 7 s | | 
ką mW ena panna chińskiego narodu 
Zosia już przymierza jedwabną|  Marszałkawa Czang - Kai-Szek, | tymi bohaterskimi czynnościami, 
suknię wieczorową — marzenie | zona przywódcy chińskiego. oporu | pani marszałkowa prowadzi: eży- 
cudnie przez matkę podstuchane, | przeciw nawale japońskiej, należy wioną akcję propagandową na 
pan Józio aż piszczy z uciechy ne | do najdziełniejszych kobiet, jakie:|rzecz swego narodu. Wygłasza 
widok AE S nart i nowych | zna historia. przemówienia w języku angjeł 
Ro ij AZI ki Bedna Wychowana: w Ameryce, mar | skim nadawane przez radio, przede 
duża dia ko e = szałkowa ukochała swoją ejeczyz- wszystkim dla słuchaczy. amery- 
ne dla Marysi. z nę chińską, „Jest niezastąpione kańskich. Pełna wiary glosi preje- 

Serce jej bije mocno. Może w współpracowniezką swojego męża, gentka, że chociaż naród: „chiński 
tej dużej materiał granatowy na niestrudzona towarzyszy mężowi przygotowany jest na najgorsze, 
kostium, o którym marzy już od, W IE50 podróżach 1Ę, front, orga” | spodziewa się jednak najlepszego, 
roku, a w tej małej — może koł: | DIZUJE szpitałnictwo i pomoc dla| mimo obojętności świata wadec: 
nierzyk, albo pasek skórkowy na | Setek tysięcy uciekinierów z tere- | napadu japońskiego na: spokejiy 
dodatek do kostiumu? nów wojennych. Oprócz dachu nad naród chiński. 

Marysia dotyka wielkiej paczki. głową i pożywienia, trzeba „dać Zdany na własne siły, podjął nae 
Coś twardego. Coś bardzo niespo- | M. zatrudnienie, otoczyć opieką | ród. tę straszną walkę, a. w SZEFE. 


dziewanego. liczne sieroty, których rodzice pā- | gach, walczących są całe batalie- 
— No. — Marysiu, odwijaj! — dali, dziesiątkowani przez choro» | ny kobiece, ochotnicze, ca przy” 
woła ją dzieci same zaciekawione, | DY €pidemiczne. Razem z mężem | nosi. chwałę narodowi. Przykłask 


co też otrzymane ich. rówieśniez-| P- Czang'Kai-Szeg wizytujz tront, | pani. marszałkowej zdziałał: wiele, 
postugując się Samołqtem, mimo | wyzwolił kobiety, uczynik je 
napadu eskadry japońskiej, gdzie | nymi. ludźmi, 


Papier spada a tajemniczej pa: 
Ź tylko cudem. uniknęli śmierci, Poza 
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Kościół Katolicki bardzo był, wojny z kościołem. Stroną atake- | 
wrażtwy, kiedy socjaliści 'odno-.| jącą był zawsze ‘kler, socjaliści 
sii zwycięsiwa i dochodziłi 4ło| bronili jedynie ludności przed za-| wali się mężowie stanu watykań” 


przekonaniu, że „koszule“ są mniej: 
grożne, niż socjaliści. 1 przeracho-' 
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wychowania, zakazują ‘Organizo- 
wać procesje i pietprzymki, ;pozo- 
stawia jeszcze kościoiy ale bez 
podsiaw materialnych, bo księza 


wiedzy. Straszono „czerwonym | chłannością kleru. Religii nikt ni-| skiej polityki, pomylili się i polscy 
niebezpieczeństwem"  mieświado- | gdy nie atakował, bo socjaliści | narodowcy, zapatrzeni w Hitlera. 
sną dudność, malowano „djaba na | nie mają zwyczaju włazić ludziom| Po wojnie z Żydami przyszia 


i pastorzy nie będą otrzymywali 
poborów, nie mniej nie można się 


ścianie”, ikościołowi miała rzeko- 
mo zagrażać zag!'ada. Czerwoni 
bezbożnicy to wrogowie rreligii, to 
burzyciele kościołów. 

— Socjaliści sprawowali 


„z kałoszami' do serc 4 dusz, bo: kolej na kościół katolicki i ewan- 
religia jest sprawą prywatną każ- | gielicki, Postanowili hitlerowcy 
dego człowieka. wywłaszczyć kościół katolicki i bez 

W faszyżmie włoskim i niemiec- | ogródek żądają ŻEBY CAŁY MA- 


władzę | kim kierownicy kościo'a nie wi» | JĄTEK KOŚCIOŁA KATOLICKIE- 


po wojnie — w Wiednia, sprawu- | dzieli 'niebezpieczeństwa dla Swo- 
gą w wielu państwach pó!nocnych, | jego stanu posiadania. Pomagano 
w Belgi it d. i nie 'prowadzili|| dyktatorom de zwycięstwa, 
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-Palata sprawa 


5 
14 Sh) t 
pal 


w Zakładach Żyrardowskich 


Jej: W NIEMCZECH ULEGŁ KON: 


FISKACIE. Z tą samą bezwzględ- 


w |nością, z jaką konfiskowano mie-: 

jnie żydowskie, a jeszcze dawniej. 
|majątki związków zawodowych 30, 
cjalistycznych, skonfiskują hilero- 
|lwcy kapitały kościoła katolickie- 


i BO. 


| -Zabranie dóbr doczesnych nie, 
jjest równoznaczne z pozbawie-| 
{niem kleru wpływów. Przeciwnie, 
"księża oderwani od „zlotego ciel-. 


_Robotnice Zakładów 'Żyrardow- w jedinym tyko tygodnłu zachoro-|C2'» zyskają moralnie w opinii 


skich, Oddział Przędzalniczy, cze- wało z przepracowania 28 robot-| wierzących, a takich jest bardzo 


kają z niacierpliwością wa Brze- 
czenie Mimisterstwa w sprawie 
wprowadzenia w życie jedmej ma- 


NiC. 


Również zebrani wyrazili zwoje 


wielu. 


spodziewać, żeby udalo się Hitlero 
wi zniszczyć i wyrwać wiarę z 
dusz dziesiątków milionów ludzł. 

We Włoszech grupa faszystów. 
z zięciem Mussoliniego hr. Ciano 
ma czele skrajnie anitykatolicka i 
antyhitlerowska dąży do rozłamu 
w kościele włoskim, wysuwając 
na czeło rozłamowców wybitną 
asobisiość. G:0szą hasio narodo= 
wego kościoła włoskiego, zależne 
go Wd faszyzmu i z nim związane 
go, niezależnego od Watykanu. 

Tak więc „czarne niebezpieczeń 
stwo“ stangło u wrót kościołów 
cafkiem bezpośrednio i mie cofnie 
się przed ktątwą, którą papież gro 
zi HMifierowi. 

A w Polsce straszy się stare de- 


Wprawdzie kitłeryzm daży do. | wofki żydo-komuną zagrażają rze” 
niezadowoenie z powodu odwie-|Wyrzucenia wierzeń katolickich Z| komo réligi. 


Szyny na oddziale przędzałni Ina. 
aW dnia 3 grudnia licznie zebra- 
ne robotnice na zgromadzeniu u- 
chwality rezolucję, domagającą się 
przyspieszenia wprowadzonia 
Życie powyższej decyzji. 
Należy zaznaczyć, 


aich dniach zapanowała wśród re-, 


botnic formalna panika, powieważ 


lak sie marnute talenty 


czieci robotniczych 


%0-tetmi Jan Głuch 
VCzestaw Strugała z Kłobucka ‘koio 
Częs'ochowy, byli ch'opcami wuta- 
fontowanymi, Jeden ukończył 4 od. 
dztaty szkoły powszechnej, drugi 
7 oddziałów. Strugała miał wybit- 
he zdomości. do rysunków, wyko-, 
mat 'kifka banknotów, przes'ał do 
Państwowej Szkoły Przemysłu 
Drzewnego w Zakopanem z proś- 
bą o przyjęcie. Pał do p. premie. 
ra Składkowskiego o umożfiwienie. 
mu datszej nauki, jednak nie otrzy 
mał odpowiedzi. Do gminy przy- 
szły wprawdzie polecenie p. pre- 
miera, aby gmina zajęla się dalszą 
mauką chłopca, jednak gminą, mie, 
posiadając pieniędzy, nic nie zro- 
biła, 

Chłopak, rozczarowany 4 znie- 
chęcony, postanowi £ „poradzić 
sobie inaczej. Wykonał w sposób 


artystyczny akwarelą banknoty po 
30 zł. i ieden 100 złotowy, tak tu- 
dząco podobne «do prawdziwych. 
że kupiec, u którego za fałszywe 


BOLU GŁO 


Iosu 


kania przez Zakłady Żyrardowa 
skie zwołania konferencji w spra- 
wie podwyżki na miektórych gar. 
tunkach przędzy — w myśl umo-. 


wi'wy, zawartej pomiędzy Związkiem 
klasowym i delegatami a Zakła- | 
że w ostat- ‘dami Zyra tows kini 2 | bo nie mam nikogo, kto by mnie|wieczora, nawet użalić się 'nie 
która się odbyła w: 
czasie strajku okupacyjnego. | 


konterencji, 


Smutek bez leku 


Piszę ten list, żeby sobie ulżyć, | skam zęby i pracuję, od rana do 


pocieszył w moim strąpieniu, 'cho |mam możności, bo moja pani ma 
ciaż pracuję u dobrych ludzi i tolswoje zmartwienia z córką. 


i 17-letni | pieniądze kupił materiał na ubra- |otaczał mnie opieką, 


już od trzech lat. 

Miałam chłopca, z którym cho- 
dziłam prawie rok, zdawało się, że 
porządny i poważny człowiek, 
pracuje w fabryce i nieżle zara. 
bia. Zapewniał mnie, że się ożeni,: 
odwiedzał 
nie za 33 zł, nie mając drobnych, często a moi siużbodawcy pozwo 
wdał się na pocztę ze 100-złoto-|lilii żeby przychodził do mnie, do 
wym banknotem, «celem wymiany. | mieszkania, Zapoznałam go z mo 
Dopiero urzędnik stwierdził, że|ją koleżanką i nagłe jakby chłop” 
pieniadz jest fałszywy, Kupca za-jca odmieniło. Zakochał się w niej 
trzymano, jak i młodzieńca, który li po długich rozmowach oświad- 
czekał na resztę, Był nim Głuch; czył, że kocha Kasśkę. 
zapewnił policjanta, że pieniądze: 4: n Pe 
otrzymał od listonosza, przesłane" A Me ze si 
mu przez matkę z Niemiec. ATESZ- wać, taki żal i ból ściska mi 'ser- 
towano także Czesława Strugałę i| ce że trudno miejsca sobie zna” 
p wyszla wa dana leść. A jednak pracować muszę, 
zł E aaa reką a) -jbo nie miałabym sił tułać się po 

ych przed Sądem '0XTĘZOWYM | obcych kątach, chociaż mam tro- 
w Częstochowie. Strugała przy- 
znał się do podrobienia pieniędzy, 
chciał za wszelką cenę kształcić. 
Się, nikt nie podał mu pomocnej 
dłoni. a wierzył, że ma talent. 

Sąd skazał chłopców po 8 mie- 
siecy więzienia, za malowanie ban- 


l 


| 


spodarowanie. 

Tak się złożyło, 
córkę mo:ch państwa 
kie same nieszczęście. Narzeczony: 
wyjechał zagranicę i więcej się de 


że panienkę, |mvm człowiekiem, 
spotkało ta: |nawkę mie miałam już warunków. 


Chodzę jak biędna owca, wiem, 
Że z Czasem się usokoję ałe cięż* 
ko, bardzo ciężko przychodzi za- 


|pomnieć o człowieku, którego Się 
| kochało. 


Żałuję, że nie pracuję w Związ 
ku, może tam znalazłabym spo“ 
sobność, żeby wykreślić z pamię- 
ci człowieka, który mnie oszukał. 
Namawiały mnie dziewczęta, że- 
bym zapisała się do związku; my 
ślałam, że wyjdę za mąż i Skoń- 
czę ze służbą. Wyszło jednak ina 
czej i pewnie zwrócę się do orga“ 


Inizacji, zwłaszcza, żę podczas ak 


cji wyborczej kobiety pracują w 
naszym 'nieście bardzo wydatnie 


|i widzę, że cieszą się tą pracą. 


„Gtos Kobiet" czytam, bo otrzy 
maie go od dozerczym, nauczy- 
łam się wiele z tej gazetki i radzę 
innym dłziewczętom, żeby „Głos Ko 


chę pieniędzy zebranych na zagoi tiet“ czytały. Skończyłam siedem 


oddziałów, więc nie jestem cem- 
ale na dalszą 


Proszę o poprawki 1 wydruko- 
wanie w „Głosie. 


knotów wodnymi farbami i za pu- 
szczanie ich w obieg. Sprawiedli- 
wości stało Się zadość, chłopcy 
będą napiętnowani, jake przestęp- 


Icy, dlatego, że wieś nie ma pienię. 


dzy, żeby mogła kształcić swoje 
dzieci. Jest to jeden z dowodów 
n'esprawiedliwości spo!ecznej. Dzre, 
ci klas posiadających mają wszyst- 
kie możliwości zdobywania wie- 
dzy, rozwijania ttatentów, dla dzie- 
ci ludu pracującego bramy uczelni 


| czy zakładów naukowvch, są Zza- 


mknię'e na czterv spusty, 
Krzywda, wiolka krzywäa. 


panny nie odezwał į dowiedzieli 
się, że ożenił się w Bełgii. Roz- 
pacz panienki nie miała granic, 
zachorowała na nerwy, doktorzy. 
to chwilę inny przychodzi, "leży 
bowiem w łóżku, pilnują ją mat- 
ka i pielęgn'arka bez przerwy, że- 
bv sobie coś złego nie zrobiła. 


Dr. H. INWENTARZ 


Farsz. Focha 4, tel. 68-68-1 
Lecznica, Leszno 27 
POWRÓCIŁ 


| D m 
Porównuję mój los z jej przeży | wd. 
ctem. przecież jestem także z krwi! 
i kości mam serce, ale biedna 
dziewczyna nie może sobie pozwo 
lič na lamenty, dcxiorów i inne 
zbytki. Kupiłam za złotówkę kro- 
pli na uspokojenie nerwów, Soi- 


M. SALAMON 


(Ibecnv pdres: Warszawa. LESZNO 78 
(róg Karmelickinh. tel. 11-54-02 302 
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12. Trudno „wykaficwai ' znośne życie 


Chcąc dokładnie wypełnić an- 
kictę sauszę Sz. Czytelniczki zapo- 
znać z moją osobą, a także i ro- 
dziną. Jestem w wieku lat 35-u, 
mam dwoje dzieci:  13-letnią 
dziewczynkę i chłopca 6-letniego. 
Mąż mój już od 5-iu lat nie mie- 
szka ze mną, wyjechał z Kalieza 
zupełnie Ja mieszkam razem z oj- 
cem, który ma magiel; ja ojcu po- 
magam, a za to mamy wspólną 

kuchnię. 

Mój porządek dzienny rozkła- 
dam w następujący sposób: wsta- 
ję o godz. 4-ej rano i siedząc na 
łóżku haftuję, bo wstać za zimno. 
a w mieszkaniu stale palić nie mo- 
gę, gdyż nie jestem w stanie zaro- 
bić na to. Siedzę tak do godz. 7-ej 
rano, potem wstaję i szykuję śnia- 
danie, ubieram dzieci i posyłam 


do szkoły. 


Fotem trzeba trochę uprzątnąć 
mieszkanie i tak czas zleci do 
godz. 10-ej. Siadam znów do haf- 
towania, lub frendzlowania, co się 
da, aby zarobić parę groszy. O ile 
mi nikt nie przeszkodzi, to siedzę 
do 12-ej w południe. W tym cza- 
sie zastawiam obiad, bo dzieci za- 
raz przyjdą, no ale muszą pocze- 
kać. Ta krzątunina zajmuje mi 
czasv do godz. 3-ej, a nieraz i dłu- 
żej nim się zupełnie uspokoję. 


Po południu, o ile jest bielizna 
do maglowania, to muszę ojcu po- 
madyać i wspólnie pracujemy nie 
raz do wieczora, a jeżeli nie ma 
nic, to ja znów do swojego fachu 
siadam i pracuję do wieczora, 
aby w jakikolwiek sposób utrzy- 
mać te dzieci. O godz. 7-ej szyku- 
ję kolację i wszyscy kładą się 
spać. a ja znów powracam do po- 
przednie; pracy i tak pracuję do 
godz. 11-ej w nocy, a nieraz i dłu- 
żei żeby więcej zarobic. 

Trochę odmienny program bywał 
co drugi wtorek a nieraz i czę- 
ściej, bo nałeżałam do Tow. KI. 
Kob. Prac. i byłam. sekretarką, 
i wiaśrie we wtorki miałyśmy po- 
siedzenia Zarządu, to musiałam 


tam być, i protekóły pisać, a jak 
naie zdążyłam czego napieać, to zo- 
stawiłam na niedzielę. Na dodatek 
do porządku dziennego dochodzą 
jeszcze Posiedzenia Rady Miej- 
skiej które odbywają się raz w 
miesiącu, a nieraz i więcej, a ja 
zawsze chętnie idę i słucham, co 
się w naszym Kaliszu dzieje i co 
nasi Ojcowie radzą, bo jak mówi 
przysłewie, gdzie diabeł nie może 
tam babę poślę*; ja też chciała- 
bym wszystko wiedzieć i być tam, 
ale na nieszczęście, mam taką pra- 
cę, że jak nie będę siedziała ka- 
mieniem, to nic nie zarobię. 

A teraz na niedzielę i święta, to 
mó, porządek dzienny jest nastę- 
pujący: wstaję o godz. 6,30, ro- 
Łię śniadanie, ubieram dzieci do 
kościoła, trochę uprzątnę miesz- 
kanie, i sama również szykuję się 
do kościoła na godz. l0-tą rano. 
Przychodzę o godz. 11.30, przygo- 
towuję obiad i te zabiera mi czas 
do godz. 3-ej. Potem to nie wiem. 
co mam pierwej robić: czy gaze- 
ty czytać, bo prenumeruję tslko 
„Głos Kobiet* ale pożyczam róż- 
ne „jakie się nadarzą, więc mam 
do czytania na niedzielę ze 6 ga- 
zet i jeszcze jakieś pismo lub pro- 
tokół do dokończenia pisać, a w 
dodatku, jak jest ogólne zebranie 
naszegu Klubu, to wszystko zosta- 
je na wieczór niedzielny. 

I tak chcąc wypocząć w niedzie- 
lẹ i wcześniej połcżyć się, to nie 
mogę zdążyć, bo nim to zrobię, to 
jest godz. ll-a w nocy. Więc od- 
kładam znów na parę dni i tak 
monotonnie płynie ta szaruga dni 
moich, jeden podobny do drugie- 
go. 
Obecnie trochę zmienił się ro”- 
kład mych dni, be nie należę do 
naszego Klubu K. P., gdyż zrze- 
kłam się zupełnie. Poza tym koń- 
czę moją pisanimę, i bardzo bym 
prosiła, czy będzie żle. czy dobrze 


© parę słów, aby mi Sz. Czvtel- 


niczki odpisały. to na drugi raz 
postarałabym się lep'ej. 
R. Bratkowska 


13. Wadomości z dźi:k:.ej rubieży 


(pisane w języku rosyjskim 
z pow. dziśnieńskiego) 


Nie znam zbyt dobrze polskie” 
go języka, dlatego piszę po rosyj- 
sku, może w redakcji znajdzie się 
ktoś, kto to przetłumaczy. Uro- 
dziłam się w Twerskiej gubernii 
w Rosji. Po śmierci ojca matka 
wyjechała do Petersburga, wyszła 
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za mąż, ja zaś zostałam pod opie- 
ką rodziny. Miałam po ojcu 6 dzie 
sięcin ziemi. | 

Gdy skończyłam 8 lat, oddano 
mnie do szkoły ludowej w Peters- 
burgu, skończyłam ją w r. 1915. 
Mieszkalam przy szkole, tylko w 
święta chodziłam do matki, na la- 
to zaś wyjeżdżalam do mej wio- 
ski. 
Po ukończeniu 2-klasowej szko 
nie miałam się za co uczyć, Za- 
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częłam więc pracować w pewnym] Wstaję między 3 a 4, w lecie 


biurze, jako dziewczynka na po- 
syłki, wieczorami zaś uczyłam się 
na kursach. 

W tym czasie matka wyjechala 
z rodziną na Wileńszczyznę. Rzu- 
ciłam kursy i przenioslam się do 
mego kuzyna. 


jeszcze wcześniej. Pierwszą moją 
robotą jest karmienie i pojenie 
krowy i prosiaka. Niezależnie od 
pory roku muszę zrobić wszystko 
w domu. Jeden dzien w tygodniu 
muszę przeznaczyć na pranie te- 


Pomagałam jego |80, CO nazywam „dielizną”,. drugi 


żonie w gospodarstwie, które sta. |NA prasowanie, cerowanie i tata- 


wało się coraz 
wych czasach. Nie można bylo 
dostać nawet końskiego mięsa, 

W roku 1918 porzuciłam zaję- 
ce (pracowałam jako przepisy- 
waczka w biurze adresowym) i 
pojechalam do matki, 

W roku 1920 wróciłam do Pe. 
tersburga do brata, który  siużył 
w marynarce. 

Czasy były niespokojne — wró- 
ciam więc znów na Wileńszczy- 
znę. Tutaj panowały już rządy 
polskie. 

Początkowo byłam na łasce oj- 
czyma, potem zaczęłam pracować. 
W dwa łata później wyszłam za 
mąż. Mąż mój był szewcem, po- 
za tym miał kawałek gruntu. 

Nie bardzo Szczęśliwie trafiłam. 
Przysłowie — „pijany jak szewc" 


ma swe uzasadnienie: maż mój 
wszvstko co zarobił — przepijał. 
Mam czworo dzieci. Ach — ileż 


to razy marzyłam o wyrwaniu szę 
z mego domowego pek!a! Nie 
mając żadnych dowodów osobi- 
stych — bałam się to uczynić, 
Teraz żyję tylko dla dzieci. Po- 
trafię robić wszystko, co potrzeb: 
ne jest w gospodarstwie, ale za- 
pomniałam n'emal wszystko czego 
się uczyłam w szkole. | 
Zbieram wycinki z gazet, by je 
przeczytać w Święto, nieraz przy 
kołysce, albo nocą przy kopcącej 
lampie. f 
A teraz opowiem jak spędziłam 
moje dni. 


Jedną z cech prawdziwej kobie- 
cości jest — delikatność!  Umieć 
odezwać się w porę, nie urazić 
kę, kto jest w naszym towarzy- 
stwie, nie sprawić przykrości są- 
słąadowi w tramwaju lub pociągu— 
to jest delikatność. | 

Nie opowiadać komuś. plotek 
o nim, nie dopytywać się natarczy- 
wie co robił poprzedniego dnia, 


czorem po takim dniu czuję 
| jak po modlitwie. 


trudniejsze w or | "E- 


Mam maszynę do szycia, więc 
bieliznę szyję sama, jak również 
wszystko ubranie dla dzieci. 


Na wiosnę i w 'ecie moc jest TO- 
boty w poiu i ogrodzie, w zimie 
zaś przędzenie i tkanie zabiera 
wszystkie wolne chwile. 


Często trzeba łączyć dwie prace 
naraz, jak np. kołysanie dziecka i 
przędzenie. 


Co dzień pomagam dzieciom w 
odrabianiu lekcji. SZ one w 41 6 
oddziale, 

Zazwyczaj śpieszę się ogromnie 
i staram się robić wszysko do- 
ktadnie, aby później nic nie przera 
biać i mieć chociaż jeden dzień 
wolny na przeczytanie zebranych 
„papierków, 

Mój dzień Świąteczny nie wiele 
różni się od innych dni tygodnia, 
ale od niego zależą wszys kie dni 
nasępnego tygodnia. Jeśli zdo'am 
naczytać się, chociażby nawet dzie 
cinnych książek, to robię się we- 
selsza i spokojniejsza. Z więk- 
szym spokojem  ziioszą wówczas 
„burze domowe". Pragnienie czy” 
tania tak jest silne we mnie, że w 
Święta Śpieszę się jeszcze bardziej 
z domową pracą, k'adę się i czy- 
tam, czyiam ile mogę. 


Myślę wówczas dużo — i jak- 
gdyby odmieniam się ca'a. A wie- 
się 


M. Łatan. 


s 


Delikatność 


nie żądać powiedzenia ceny kupio- 
nego płaszcza czy torebki —= fo 
jest delikatność. 


Zamilknąć w porę, na rozdraże 
nienie wywołane zmęczeniem od- 
powiedzieć uśmiechem — fo jest 
delikatność. 

A delikatność jest cechą kobie= 


cosci. M. M. 


zasłuzone słowa uznania 


Związek Zawodowy Kolejarzy 
obchocził 20-lecie swojej chwaleb 
nej dzia'alności razem z 20-leciem 
Niepod.eg ości Polski. 

W pięknie przybranej sali gma- 
chu Z. Z. K. w Warszawie zebra- 
ły się delegacje Kół z ca:ej Polski, 
orkiesira z N. Sącza i chór, pod- 
niosie przemówienie wyg:osił prze 
wodniczący tow. Packan a wita- 
jąc przyby!tych specjalnie zwróci: 
się do przedstawicielek SEKCJI 
KOBIET przy Z. Z. K. w Piotrko- 
wie, k:óre uczestniczyły w uroczy 
siości z własnym sztandarem. 

Tow. Packan stwierdził, że sek- 
cia 1a odgrywa  doniosią rolę w 
pracy Koła, organizując żony i cór 
ki kolejarzy do pracy  spoiecznej 
w myś! wspólnych ideaów klasy 
pracującej. Tow. Packan wezwa 
wszys kie Koła, żeby podobnie jak 
Ko'o Z. Z. K. w Pio:rkowie przy- 
stąpiły do organizowania sekcji 
koleżanek. Mamy własne domy, 
często wspaniałe gmachy, w każ- 


dej miejscowości własne lokale, 
dla kobiet musi się znależć miej- 
sce, żeby mog.y rozpocząć swoją 
daiszą pracę. 

Przemówienie to spoika'o się 2 
wielkim uznaniem, przerywane ży 
wymi oklaskami, 


W Piotrkowie Trybunalskim 
20-letnią rocznicę  Niepodleg:ości 
Polski obchodzono uroczyście w 
Kole Z. Z. K. Wspaniały pochód, 
przemówienia w mali Targowej. 
wieczornica w sali Z. Z. K. świad- 
czą o ruchliwości kierowników Ko 
la i poparciu ludności w mieście. 
Sekcja Kobiet przy Z. Z. K. gru- 
pująca żony pracowników kole- 
jowych wzięła udział tak w po- 
chodzie, jak i w calej manifes'acji 
Na zebraniu wieczornym przema- 
wia:y tow. Nawicka i Boguszow- 
na Olga wskazując na wielką ro- 
lę, jaką mogą odegiać kobiety w 
pracy, razem z mężczyznami pod 
czerwonymi sztandarami. 


Twarde setce ojcowskie 


15-letnia Czesława Karczmarczy 
kówna ze wsi Biskupice, koło War 
ki urodzila * nieślubne dziecko. 
Dziewczyna padła ofiarą uwodzi- 
ciela i we wsi nie znalazła się ża- 
dna świadoma opiekunka, któraby 
zaprowadziła nieszczęśliwe dziec- 
ko do szpitala, żeby przerwano 
ciążę, co zresztą przewiduje i 
pozwala prawo. 

Czesię srogi ojciec wyrzucił z 
domu razem z noworodkiem i, 9 
dziwo! znowu nie znalazła się li- 
tościwa sąsiadka, żeby m'!odej 
matce pospieszyć z pomocą, Moż- 
na sobie wyobrazić, co przeżywa- 
ła i jak cierpiała biedna, opusz- 
czona przez wszys:k.ch, dz: ewczy- 
na. Poszła w pole i tam zabiła 
dziecko piszczelą końska, po czym 
zw oki zakopała w ziemi. 

Zbrodnia wydała się i Karczmar 
czykówna zasiadła wczoraj na la- 
wie oskarżonych w Sądzie Okrę- 
gowym. Do winy się przyznała; 
zalana łzami, tłumaczyła, że dzia- 
łała w ostatecznej rozpaczy, nie 
mając dachu nad głową i będąc 
skazana na śmierć głodową wraz 
z dzieckiem. 

Sąd uznał, że dziewczyna dzia- 


> 


i skazał ją na dom poprawy. 

Właściwie na ławie oskarżonych ! 
powinien zasiąść uwodziciel prze- 
de wszystkim, następnie ojciec, 
ponieważ nie udzielił opieki i po- 
mocy małoletniej swojej córce, kie- 
dy przeżywała takie nieszczęście, 
jak ciążę i poród w 15 roku życia. 
Bezwzględność i okrucieństwo lu- 
dzi przekracza często wszelkie 
granice. Rodzony ojciec, o Sercu 
twardym, jak skala, wypędza wła. 
sne dziecko na zatracenie, nie pom | 
ny swoich obowiązków, 

We wsi Biskupice pewnie jest 
szkoła, może i kościół, a więc nau- 
czyc: żel czy nauczycielka, ksiądz, 
posterunek policji. W tak strasznej 
potrzeb:e nie było żadnej pomocy, 
czy chociażby dobrego sowa. 15- 
letnia dziewczyna, po takim prze- | 
życiu, tylko z trudem odzyskać 
może równowagę psych:czną, a w 
domu poprawy przeważnie nie ma 
warunków, żeby takie złamane 


„serce i zwarzoną duszę można by- 


ło uleczyć. 

Biedna, nieszczęśliwa Czesia K., 
ofiara zacofania, spotykanego na 
wsi, gdzie dla uwiedzionej dziew- 
czyny nie ma przeważnie Żadnych 


łała w stanie silnego wzruszenia | względów. 


Przypominają sobie w Paryżu. |bodę w dysponowaniu dziełami pi 


w kołach literackich i wydawni- 
czych, że sto lat temu Wiktor Hu- 
go sprzedał za sumę 300 000 fran- 
ków wyłączność na wyd”wanie 
swoich utworów w ciągu dziesię- 
ciu lat przez firmę Delloye. Wy- 
dawnictwo to rożesłało wówczas 
do prasy komunikat, w którym 
m. in. powiedziano, że tego ro- 
dzaju szerokie ramy kontraktu 
zapewniają z jednej strony auto- 
rowi pokaźną sumę, mogącą ode- 
rwać go od trosk materialnych i 
dać możność najwydatniejszej pra 
cy, a z drug.ej dają wydawcy swo 


sarza na dłuższy przeciąg czasu“. 
Należy zaznaczyć, że wydawnic- 


two [elloye w taki sam sposób| 80, naczyń blaszanych, 
twórczość  Chateau- | dów elektrycznych domowego u- 


honorowało 


Pruszkowskie niewias:y 


przerwie organi" 


ciół Dzieci na uroczystym zebra- 
niu 27.X1 z udziałem tow. Toma- 
szewskiej z Żyrardowa, czionkini 
Zarządu Głównego. Uroczystość 
miała piękny przebieg, deklamacje, 
śpiewy i tańce dzieci, doskonaie 
przemówienie @ zadaniach Towa- 
rzystwa tow. Tomaszewskiej. 
Oddział prowadzi świetlicę co- 
dziennie od 3-€j do 6-ej wieczorem, 
uczęszcza 53 dzieci, znajdując po” 
moc w nauce, roboty ręczne, Śpiew. 
deklamacje i ogólne zabawy wy- 
pełniają resztę czasu. Świetlicę 
prowadzą: tow. Księżakowa i tow. 
Bandurska, praca stoi na wysokim 


~ 


Kol 


Na kresach wschodnich, gdz:e 


poiowa dorosłej ludności nie umie 


czytać ani pisać, zabobony i prze- 
sądy mają swoje prawa, oparte na 
g.ębokiej wierze ludności, zwłasz- 
cza wiejskiej. 

Do takich wierzeń, np. w pół- 
, nocnych stronach powiatu Kowel- 
skiego, należy nietykalność koitu- 
na. Obcięcie kołiuna powoduje 
rzekomo paraliż, ślepotę, pokręce- 
nie i żadne perswazje lekarza nie 


Odnoszą skutku; dopiero przymus j zę 


Po dłuższej 
zacja w Pruszkowie uruchomi- 
ła oddział Robotn. Tow. Przyja- 


musi być stosowany. Stwierdzono, 
że 80 dzieci szkolnych „nosi“ na 
giowie kołtun, a roje robactwa 
„toczą“ dzieci į zagrażają kolegom, 
koleżankom i nauczycielstwu. 
Wyruszyła kolumna Sanitarna Z 
lekarzem na czele i przy akompa- 
niamencie z:orzeczeń i przekleńs:w 
rodziców, obcięto sto kołtunów. 


poziomie, ku zadowoleniu matek. 

Zarząd oddzia!lu czyni starania 
o otrzymanie biblioteki dziecięcej 
z Zarządu Głównego, bo dzieci 
proszą o książki. ` 


Tak więc praca jest oparta | ə 
ludzi ideowych i da najlepsze wy» 
niki, przy poparciu matek przede 
wszystkim, które w organizacji 
i dla siebie znajdą zadowolenie. 
Opieka nad dzieckiem i wychowae 
nie na dzielnego człowieka może 
być dzielem tylko organizacji so- 
cjalistycznej. Wychowujemy dzieci 
na bojowników, brzydzimy się po- 
chlebstwem i umiżonością, zaszcze 
pianymi dzieciom przez klerykalne 
organizacje. 


tun 


W niektórych wioskach aż 50—60 
osób miało koltuny, w wieku od 
3-ch do 80-ciu lat. Po ostrzyżen:u, 
myje się głowę bardzo dokładnie, 
żebv zapobiedz mnożen'u się ro- 
bactwa, robi opatrunki, używa ole= 
jów, maści, żeby wyleczyć rany. 
Starsi otrzymują krople dla uspo- 
kojenia nerwów, bo opanowani są 
chorobliwą psychozą po usunięciu 
kołtuna. | 

Najchętniej poddają się ostrzy- 
niom dzieci; starsi p!iaczą, ucie- 
kają przed tymi, którym „zdjęto“ 
kołtun, bo mogą przynieść nie- 
szczęście. I pomyśleć, że dz'eie Się 
to w r. 1938, w Środkowej Euro. 
pie, w Polsce. Ogrom pracy, żeby 
zwalczyć taką ciemnotę, Walka 
z zabobonami nie należy bowiem 
do łatwych. 


Na frasunek dobry trunek 


Na ulicy w Warszawie znalezio 
ne m:odego cziowieka, liczącego 
123 lata, Władys'awa Zbrojewskie- 
go nieprzytomnego. Żeby zatruć 
robaka, bo biedak był bezdomny 
ji bezrobotny, upił się i padł na 
| bruk ulicy. Osadzono go w aresz- 
cie, jakgdyby areszt był lekar- 
s'wem na bezdomność i bezrobo- 
cie. Zbrojewski po przespaniu od- 


zyskał przytomność i znajdzie się 
po kilku dniach znowu na ulicy 
bez dachu nad g'ową. Takie jest 
po:ożenie wielu m!odvch i tutaj 
należy szukać powodu bandytyz= 
mu. Praca i zapewniona egzysten- 
cja to jedyne wyjście z tragicz= 
nej sytuacji tysięcy ludzi. Samo- 
rząd ma rozleg'e pole pracy właś- 
nie w tej dziedzinie. 


aa” w stante simego wzruszenia | względów." |Więcej Spożywamy, więcej pijemy 


Wzmożone tempo życia gospo- 
ACE uwidacznia się we wzro- 
ście spożycia wszystkich artyku- 
ów pierwszej potrzeby, od porce- 
lany stołowej, szkła galanteryjne- 


przyrzą” 


brirnda, p'acąc mu większą sumę! żytku, nawet aparatów telefonicz- 


awansem za prawo do wydania | nych, 
W owym też | opału domowego o 9 milionów wię | „Świątku i piątku“, 


zawarł| cej i wyroby bawełniane o 15 mi-, choroby urodzin i pogrzebu. Pije 


„ego pamiętników. 
czasie Aleksander Dumas 


aparatów radiowych, do 


podobną umowę z Dauzatsen na|lionów więcej. 


wydanie swej „Quinze 


jours au Sinai“. 


książki 


Odżywiamy się trochę lepiej, bo 


J-k okazuje się, | zjadamy więcej. Mięsa i cukru spo- 


'egenda o przym'eraniu ludzi pió-|ży:0 w Polsce za sumę o 58 miiio- 
ra g'odem nie zawsze jest uspra-j nów zł. większą, niż w roku ubie- 


wiedliwiona. 


głym. Nawet zużycie zapałek wzro 
‘sto o jedno pudełko na g:owę lud- 


ności. Wzrosło, niesiety i zużycie 
alkoholu. Wypito wódki więcej za 
35 milionów zł., więcej piwa — za 
20 tys. zł. Obro:y monopolu tytonie 
wego wzrosły o 14 milionów zł. 
i to przeważnie w spożyciu papiero 
sów. Wódka, „pocieszycielka“ bie- 
dnych i bogatych, zajmuje w Pol- 
Sce czołowe miejsce. Pije się od 
od wesela, 


się „na zdrowie”, chociaż wiado- 
mo, że wódka szkodzi zdrowiu, 
niszczy Szczęście rodzin, zabija 
talenty, łamie kariery. Taka to 
pocieszycielka. | 
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Nrowotw 


Statystyka wszysfkich krajów wzrost, ograniczony do m 
notuje stały wzrost zgonów ma ra-.|na którym powstały ii mie wywo”. 
ka ii inne nowotwory. Ale nie dla- | 
tego, aby ostatnio specjalnie .sze-. 
rzyła się ta choroba, lecz przez; 
udostępnienie i 'uspołecznienie lecz: 


mictwa oraz 'częściej, jako 'przy- 


«CZy Śmierci, lekarz stwierdza ra-. 
ka rozmaitych organów: żołądka, 


wargi, 'Sttka piersiowego, ‘macicy. 


A o żadnej chyba chorobie ie krą-. 
2y tyle bałamutnych zabobonów., 


£gałszywych 'pojęt. 
Nowotwory 'są to gitzy, powstałe 


ma powierzchni ciata, czy 'też we-. 


wnątrz ustroju ludzkiego. Różnią: 
'słę one budową swych tkanek Di 


organu, na którym rosną, Nawo- 


twór tworzyć się może na każdym 
organie, jako jakiś guz, mniej lub. 
więcej szybko rosnący, fale zawsze 
ten guz posiada inną budowę, in- 
me ufkanie, niż otoczenie, z któ- 
wego wyrasta. 

Nowotwory dzielimy ima dobro-: 
liwe ii złośliwe. Nowotwory dobro" 


(tiiwe, iłak to: tłuszozaki, włóknia-! 
kaszaki — cechuje powolny: 


iki, 


pziecka i 


Kasia wygląda niemiło. 


Niby jest porządnie ubrana, ni- | 


iby (czysta, niby uczesana — a wy- 
igłątia mismito. Robi wrażenie cze-* 
'goś miestzrannego, miewykończo- 
MERO. 


Era 


my 
Porządek osobisty 


łują jak:ch zaburzeń ogólnych. ©|szczętne usunięcie puza, wraz z) 


ile przez swe umiejscowienie wy- 
woują jakieś zaburzenia, 


racyjnie raz na zawsze 'usunięty. 
Nowotwór złośliwy — ;przede 
wszystkim rak, rosnie szybko i 


tworzy iprzerzuty: najpierw w naj-! 
bliższych gruczołach <dhionnych' 


„powstaje podebny ;£uz, nastepne 


|podobne guzy tworzą się w róż.: 
nych organach, czasem znacznie 
odległych od pierwotnągo miejsca 
Szybki 
wzrost guza złośliwego powoduje. 
że rozwój naczyń ‘krwionośnych, 
odżywiających guz, nłe nadąża za 


powstania  nowotwonu. 


rozwojem guza. Tkanki guza, czę- 


ści środkowę, z braku pożywienia: 
obumierają, 'ropieją. Tworzą się 
wielkie ropiejące rany, wyniszcza-, 
jące cały organizm. Zateżnie od. 
guza, następują 


umiejscowienia 
zburzenia ozynnościowe. 
Rak jest chorobą bardzo ciężką, 


Kasia nie włe, że gdyby cata 


'myła się "porządnie — zginęłyby 
wrzodzianki; że gdyby czyściła co 


wieczór i co rano zęby, ‘to 'nte pa- 
chniałoby jej z 'ust; że piłyby co 
tydzień myła 'włosy ito spozbyłaby 


Kasia jest towarzyska. iLiubi bie- | się gnid i wszy... 


gać z dziećmi, bawić się z nimi 
w rozmaite gry, rozmawiać. A po- 
mimo to Kasia przeważnie jest 
sama. Dzieci mie chcą bawić się 
z Kasią. Dziewczynka czasami 


ipracze, a czasami skarży się na- : 


czycielce. 

— Dlaczego nie bawlcie stę 
2 Kasią? 

— A 'bo jej tak czuć z ust... 

= JĄ bo ona ima wrzodzianki...' 

— A bo widziałam 'wesz ma jej 
wstążce... 

Kasia ma zawsze czysto uprane 
sukienki — ale zwykle «czegoś ‘jej 
brakuje: to nie ma guzika; to Tar- 
tuszek zapięty jest agrafką, to 
Gznurowadło u jednego 'bucika nie-, 
dłosznurowane. | 

Kasta jest gładziutko uczesana. 
ma dwie wstążki w warkoczach,, 
«ale ii pełną głowę gnid. 

Kasia ma czystą szyję i buzię, 
ale na rękach i nagach nigdy mie-- 
wyfgojone wrzodzianki, a zęby jej. 
są brzydkie, żó:te i brudne. 

Kasia mie jest brudasem, jej. 
książki są zawsze starannie :obło-. 
żone w niewyplamiony ;papier, <a, 
meszyty utrzymane czyściutka. 

A więc Kasia nie jest winna. 

Winni są rodzice... Rodzice, któ . 
rzy zwrncaje 'uwagę tylko na ze- 
wnętrzmy wygląd dziecka, a nie, 
przyzwyczaiłi dziewczynki, żeby: 
"dbała o porządek osobisty. 


. 
am. ya 


—. 
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|swoje ciche 


Kasia nie wie... 

Ale Kasm ma 8 tat, Kasta jest 
małą dziewczynką, a jej matka 
jest dorost ikobietą... | 
Bardzo ‘czesto rotlzice nie zdają 


Nie sł użą 


„Kapiari religii katolickiej win-' 


[ti widzieć w każdym cziowieku, ja 
kiejkotwiek narodowości, 
czy pariti dusze adkupione najdroż. 


klasy, 


szą krwią Jezusa Chrustusa, którą 
winni uświęcić į zbawić”. Takie 
wyznanie wiary ogiosił ;przed kil- 


koma dniami, «nuncjusz papieski 


magr. ‘Cortesi, polłczas swojego 
pobyty we :Lwowie, po naradach 


{z kap!anami obu obrządków. 


Czy kaplani spełniają swoją mi- 
sję, czy zawsze g'oszą szowa mi- 
tości bliżniega, darowania iuraz, 


|czy też kto na ciebie kamieniem, 


ty na niego chlebem, albo nie czyń 
drugiemu, co tobie nie mile! 

Czy nie są siewcami nienawiści 
wyznaniowej i czy 'hras:'a antyse- 


mickie, to „huzia na Żydów*, nie 


mają w nich właśnie 'przychyłnych 


„a nawe: czynnych orędowników. 


Można u żydów kupować albo 
nie kupować, ale urządzać pogro- 
my, dawać tej onydnej 
poparcie, to już nie 
licuje z'rolą wychowawców narodu, 
za jakich księża pragną uchodzić. 


to -n0-, 
wotwór dobrotliwy «może 'być ape-. 
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robocie 


ory 


iejsca, | tunek niemożliwym, Tytko wozesey wyciskiem z brodawki. Tutaj bar- 


na interwencja chirurga, inszez'do-j|'-dzo często mamy do czynienia z 
nowotworem dobrotliwym—włók= 
niakiem. Ate i 'włókniaki "winno 
się usuwać operacyjnie, gdyż częd 
sto posiadają 'one skłonność do 
zrakowacenła. 

Rak macicy objawia Się często 
zaburzeniami w '"miesiączkowaniu, 
Zbyt :'częste 'i zbyt obfite 'krwa- 
| wienia, także przez wodnistokrwa- 
we upławy. 


przyległymi gruczołami 'chłonnymi, 
odsuwa widmo śmierci od <chore— 
go. Cały nasz wysSiiek winien być 
skierowany do możliwie 'wczesne-; 
go rozpoznania właściwej choroby! 
i oddania pacjenta w ręce lekarza! 


Dlatego też należy dobrze za-, 
pamiętać zasadnicze, wczesne i0-, 
bjawy, różne, zależnie «ad :umiej-| 
scowienią, aby już przy ipierw-| Rak języka ujawnia się począt- 
szych podejrzeniach .natychmiast| kowo jako bezbolesna ranka na 
udać s'ę do lekarza. | brzegu języka, dość często naprze- 

Rak Skóry ujawnia się jako ;gu.j| IW Z<psuiego lub zbyt ostrego 
ziczkowate, lekko krwawiące 'o-|| zEba. Ranka powiększa się, brzegi 
wrzodzenie, iktóre się mie ;gai Äjjjej twardnieją. | i 
stopniowo powiększa. W mężczyzni| Rak przełyku zaczyna się nasi- 
rak często 'wsadawia stę ma ddlnej|| lajacymi trudnościami przy poły- 
wardze, zwykle w pobliżu ikąoika;| Kan'u pokarmów, stopniowa <droż- 
ust: bezbałesny ;puziczek :powoli,: mość przełyku zmniejsza się ń cho- 
ale Stale, się powiększa, zaczynał ty ginie z głodu. | 
krwawić ii mie chce się zgor. Rak żołądka. Jeżeli osoba po- 

Rak 'sutka piersiowego zaczyna | "SZEJ Jat 30-tu_ straci nagłe ʻape- 
się od guzka, albo bezbolesnego tyt, SA SUS wada e 
stwardnienia, często też 'knwawym lub bóle, a niekiedy ma mdrości i 
„|= a uj k wym.oty, chudnie i slabnie, to moe 
| KŻ 1ga to być wczesne ©bjawy raka. 
| "Przy raku nerek i pęcherza mo- 
,|czowegmo :kandynalnym obiawem 
„jest oddawanie moczu z krwią 
|'(krwiomocz), ;przy czym często 
Jchory odczuwa bóle w okolicy ime- 
|-rek,. bezwiednie «oddaje mocz. 


sobie sprawy, że dziecko ich cierpi. Obok "operacyjnego „usunięcia 
z powodu ich niedbalstwa lub tek- SUZa, dużą rolę w lecznictwie 'HO- 
ceważenia rozmaitych codziennych, AP poj odgrywają rad i promie 
na pozór tylko drobnych spraw. |" Roentgena. Pod wp'ywem pup 
asid uhe a Kdlezanck h iie. mieni Roentgona tkanki guza Się 
gów. Kasi jest przykro i smutna, | PZPAdaią, gäyż komórki obimie- 
że żadne z dzieci nie chce się z'nią "aja. Częstokroć już po operacji 
bawić.. Kasia nie rozumie, że to. "aŚwietla się «chorego promienla- 
rodzice są przyczyną jej zmar- | Mi Roentgena, aby zapobiec 'mo- 
twień, bo mie nauczyli jej dbać © | Żliwym nawrotom. 
porzącek osobisty. Rak nie jest chorobą zarażliwą 
i nie przenosi Się z chorego na oto. 
m | Czene. © pows awartu raka fstnie 
lje szereg tcoryj naukowych, Żad- 
|ina jednak dotychczas nie została 
(uznana za dostatecznie t:'umaczącą 
[istote tej choro! 
TOEN „| W Polsce do walki z raklem po- 
eboi e azja ai = wołany został Instytut Radowy im. 
żenia w nofe. "miteści 'brat- ist SEEE E O 48 
niej, wierzy, że stworzy ‘drogę kró RP odr oko przy ACE 
lestwu i sprawiedliwości, 'uwzględ p 5i J pe ER * g 
niając prawa każdsgo człowieka. ae Cepu na YZ | 
Tak glosi papież, i ‘dlatego ma- | tam «chorzy, leczeni są ra- 
siał wypowiedzieć walkę :dykiato- | dem, promieniami Roentgena 1 chi- 
FOR. io e Instytut Radowy posia- 
Kter świecki, zakonny ma jpoma | 43 Okolo 1% grama radu, wspa- 
gać papieżowi do odniesienia zwy miałe aparaty do leczenia Roent- 
ciesswa rad pogaństwem 'i 'barba-|genem. Przy Instytucie jest Szpi* 
rzyństwem faszystowskim. 'Ktsro-| 8! 1a zz 100 łóżek. Chorzy 
wi nie «wolno klaniać się hitleryz-|przyjmowani są pe zakwaliliko- 
mowi, inaczej przeciwstawia ‘się waniu ich ido leczenia w przycho- 
woli papieża.  Kterewi nie wólno dni Instytutu. instytut Radowy jest 


J. M.-P 
J. eT © 
UYYY N 2 ASI z5%, 


ra Wie z 2 A 
ECA Mię i Td łaa BAŁY 
a =t A u? a 

4 


B 
n A 


|z ambon nawolywać do mierawi-|nadbudową catego apratu służby 
|ści rasowej, czy "narodowej boi|Zdrowia w walce z rakiem w Pol. 


szkodzi wielkiej akcji papieża. sce i każdy lekarz w podejrzanych 
Dobroć 'i chęć pojednania zwa-|przypadkach 'może ‘skierować cho" 
Śnionych muszą kierować 'czyna-|Frego do Instytutu Radowepo. aby 


|mi księży, inaczej nie siużą Uhry- j|tustalić rozpoznanie, ©wentualnie 


stusowi, którego sugami ibyć się j przekazać do (leczenia. Także Ubez 
mienią. Po czynach ich ;poznacie, |'pieczalnie Spoteczne zapewniły So- 
Słowa wiatr poniesie, ʻa czyny (bie pomoc Instytutu w walce z ra- 
wielu księży talekie są od wznto- ‘klem i każdy członek może korzy. 
s'ej nauki Chrystusa i nawotywań stać z dobrodziejstw 'tej wspania” 
papieża. ej placówki. 


DZIECI W NIEMCZECH UCZĄ 
SIĘ STRZELAĆ. Na wiosnę 1939 
roku odbędą się po raz pierwszy w 
Niemczech zawody strzeleckie: dla. 
t zw „pimpfów', a więc dzieci: od: 
lat 10 do 14. [Da tej pory adbywac 


stowskich. Rząd zlikwidował par- 
tie, wypowiedział wojnę żydom 
i oddał się do dyspozycji Berlinowi. 
Ministan apaw: zagranicznych. Chwal 


ikowsky jeździ do Berlina. dla uzgad: 


pienia interesów Czechosłowacji i 


ły się zawody tylko dla t. zw. „Hit. | Rzeszą. Czesi wpadlii z jednej osta- 
Jerjugend'; a więc młodzieży: star: | tecznośch w drugą, Dawniej: uwa- 
(żalu Niemców, jako. śmiertelnych: 


szej. 
'wrogów,, obecnie: uważają. ich. cze- 


CORAZ. MNIEJ: ULŁASKAWTIEŃ: 
W NIEMCZECH. Radca ministe-| 
rialny Gram. w piśmie „Deutsche: 
Justiz“ podaje cyfry, 
ułaskawień i darowań kar w Trze 


ciej Rzeszy: Madmienia on, że prak | 
tyka. stosowania. ułaskawień i: darq»: 
wań kar w Trzeciej, Rzeszy: w po. | mocy Berlina. akcję: za 


równaniu z okresem. Wejmarskiej,j 
Republiki staje się coraz mniejsza. | 
W r. 1932 tylko na terenie samych 


Prus na 377.606 skazanych 


37.551. 


ką żądzą zemsty, a tam obowiązu- 
je zasada: „Sto zębów za jeden 


ząb, tysiąc par oczu, za jedna oko'.|. 


t 


"Za szaleńczy czyn młodego chłop- 
cą, żąda Grynszpana, który: zastrza.. 
Mł. urzędnika ambasady: niemieckiej 
w Paryżu pociągnięto do odpowie- 
dzialności 600 TYSIĘCY Żydów za- 


mieszkałych w Niemczech, zniszczo:. | 


dotyczące: 


Tak, w' państwie: Hitlera, nie ma | 
żartów ułaskawienia, to dowód, że|duję się zagranicą, 
uczucia ludzkie nie biorą góry, nad: dzie | da. porozumienia między: Uknraińica=- 


a 
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Scy politycy jako „przyjaciót". Wia- 
domo; że: między przyjaciółmi, psy 
zająca. zjadły: 


WIELKA UKRAINA. Na. Rusi 
Przykarpackiej i w. Pradze przygo- 
tawują Ukraińcy przy wydatnej po- 
„Wielką. 
Ukrainę“, do której „mają. zamiar" 
przyłączyć Wschodnie: Kresy t. zw. 


i „ziemie: wschodnie, należące: da; Pol- 
za | ski, z odgałęzieniami. sięgającymi aż. 
zbrednie È przestępstwa udzielona] pod PET gad 
67.15%: ułaskawień: t darowań. Kam, || wysłanni 
wy cy 
natemiast w. r. 1937 na 438.000 wy-|, 
danych wyroków. wyniosła tylko r 


Agitacja prowadzą 
„zachodniego sąsiada“, 
siejąc: niepokój we. Wschodniej. Ma- 
łapalsce: przede: wszystkim. Akty, 
sabotażu. stosowane przez bojowe 
organizacje, których Romendy' znaj- 
nie pomagaj 


mi i Polakami, zamieszkałymi od 
wieków. na. tych rubieżach i zmu- 
szanych de współżycia, złączonych 
na złą i dobrą dolę: Dolewanie oli- 
wy: da ognia. przez hasła nienawiści. 
jest szkodliwe dla interesów i: obron- 
ności parństwa. 


ZNACZKI POCZTOWE WYDA- 
NE: przez Pocztę Polską wywołały: 


no: ieh: mienie, nałożono kontrybu- Fpurzę w Guańsku. Obrazili się hit- 


cj w sumie: miliarda: marek. (prze- 
szło 2 tysiące milionów zł.) zakaza.- 
no wykonywać rzemiosła, handla- 
wać uczyć, leczyć i: t. d. 600 tysię- 
cy żydów może wmrzeć, albo musi: 


'lerowcyz ho rysunki na, znaczkach 
przypominają, że Gdańsk. należał 


do; Polski, a takie  stwierdzerće: 
faktów historycznych nie. podoba 
sie brunatnym koszułom:. 


wyjechać z. Niemiec, ale nie- wolno 


zabrać. pieniędzy, kosztowności, na- | 
wet ubrań, bielizny i pościeli, 


Piękny kraj, wspaniałe obyczaje, i 
a polscy „narodowcy“ nie mogą się 
doczekać, kiedy w Polsce zacznie | 
obowiązywać hitlerowskie prawo: 


CZECHOSŁOWACJA w służbie 
Hitiera. Pa klęsce spowodowanej: 
w. dużej mierze przez samych Cze=| 


chów zapanował w. republice nowy 
porządek, oparty na wzorach: faszy |; 


tami: do dyktatorów; żeby „wymode 
lié pokój”. Poe pakłonia. złożonym: 
Hitlerowi w. Monachium. wybiera się 
dp. Mussoliniego do Rzymu. Nie 
ułega wątpliwości, że wojnie nie 


: / 
®© 
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KŁAJPEDA, port na Bałtyku na- 
leżący do. Litwy, zamieszkały przez 
Niemców, jest następnym po 
Austrii i Sudetach „punktem zabo- 
ru'* hitlerewskiego:  Niebezpieczeń- 
stwo: niemieckie: zbliża. się: dœ granic 
naszego państwa. i tylka ślepcy albo 
zdrajcy magą usypiać opinię pu- 
bliczną i zachwąlać hitlerowski roz 
mach i jego „budzenie narodu'* do 
wielkich: czynów: 


CHAMBERLAIN, angielski pre- 
mier jeździ z „parasolem“ z. wizy* 


Ordynacja wyborcza do Sejmu 
i Senaiu w pocie czola wypracowa 
ną przez p. Sławka i towarzyszy, 
odgrodziła obywateli, jakby dru- 
tem kolczastym od udzial w ży- 
ciu parlamen:arnym. Przystowie- 
we „ucho igielne'* przez które prze 
puszczano posłów i: senatorów mi 
łych sercu panów: starostów nie 
'przyczyni:o się do nawiązania po- 
'rezumienia z tymi „przedstawicie 
lami narodu“. 

Sejm i Senat; stracił na znacze- 
niu a partii: politycznych nie tylko 
nie złamano, wzrosło ich znacze” 
nie i wpływy w państwie. 

' P. Slawek mimo tąk oczywistej 
przegranej sławił: swoje dzieło i 
'dążył tą drogą do odrodzenia „Pol 
ski“ do wychewania ebywateli na 
/'„„posłusznych: rozkazem: 

| Tymczasem: Gdwróciła się karta, 
IŒ Prezydent pozwiązał Sejm F Se- 
wybory i m. Stawek 
nie przeszedł: przez: „swoje'* ucho 


inat rozpisał. 


| TANI ODBIORNIK RADIOWY 

W: POLSCE 

jest dzisiaj niezwykla: palącym za- 

gadnieniem, które musi kezwzględ- 

nie znaleźć rozwiązanie. 
Najważniejszym hamulcem w roz- 

woju krajowego przemysłu radio- 


wego i produkcji. tanich odbiorni- 
ków radiowych. jest drożyzna lamp 
„katodowych, których cena w Polsce 
w stosunku do: innych krajów jest 
niewspółmiernia wysoka. Walka o 
obniżenie lamp radiowych została 
już wypowiedziana, kartel lnmpowy 
w. Polsce musi żądaniom o przysto- 
sowanie cen: lamp katadowych do 
godziwych wysokości zadość 
uczynić. 

Oto ostatnio godnym  zanotowa- 
nia jest memoriał Społecznego Ko- 
'mitetu Radiofonizacjł kraju — skie- 
w sprawie cen i produkcji lamp ra- 
„dlowych. 

„..Głównym hamulcem dalszej 
'radiofonizacji Rraju ~- stwierdza 
„m. in. memorihł: — jest przede 
wszystkim wysoka cena  odbiorni- 
ków, wywołana niewspółmierną w 
Polsce w stosunku do innych 
państw drożyzną lamp katodowych 
i finansowe uzależnienie fabryk ra- 
diotechnicznych i sieci rozsprzeda- 
ży od! kartelu lampowego... Ostat- 
nia obniżka cem lamp katodowych, 


dochodzić rzekomo do 40% — w 
praktyce ogranicza. się do: niewiel- 
kiej tylko. cbniżki w ogólnym Kosz- 
cie lamp, koniecznych do  radiood- 
biornika. Polega ona przede wszyst 
kim na zmniejszeniu rabatów. dla 
detalisbów; bez realnego: petanienia 
lamp. dia. przemysłu... Według cen 
porównawczych: lampa  kątodowa, 
iktórej cena w Polsce wynosi oka- 
ło 10 złotych, we Francji kosztuje 
tylko akało 4 złotych, a w. Stanach 


U 
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zaledwie zł. 2.65. 


NA SZEROKIM ŚWIECE $ ©| Lepiej późna, niż nigdy 


POLSKA RADIOFONIA 


I 
rowany do czynników miarodajnych | 


igielne, bo nie miał poparcia wyż= 
szych czynników. Po'knął się i nie 
pomogly żadne zabiegi, nie dostał 
się do. Sejmu: ani. do Senatu. 

Kiedy na własnej skórze doa 
świadczył p. Sławek  dobrodziej= 
stwa swojej: ordynacji wyborczej, 
uderzył się w. piersi i oświadczył. 
„Moja wina, moja największa wi- 
na, ordynacja jest zła, bo daje ad- 
ministracji nieograniczoną wladzę 
w akcji wybosczej!*. | 

Od 1935 r. P. P. S. prowadziła 
walkę: przeciwko, niesprawiedliwej 
ardynacjj, adbierającej. obywate= 
lom prawe: stawiania, kandydatów. 
na posłów, i senatorów. 

P. Prezydent wyznaczył Sejmo- 
wi: È Senatawi najbliższe zadaniaż 
ZMIANĘ ORDYNACJI WYBOR= 
CZEJ. Sejm. wybrał już: komisję; 
cała rzecz. w: tym, żeby nie: grano 
na zwiokę i najśpieszniej napra- 
wiono błąd p: Sławka, który wiele 
szkody Polsce wyrządził. 


satki. tysięcy lamp  katodowyca 
przy zupełnym uzałeźnieniu proe- 
Gukcji polskich ed: obcych central 
zagranicznych. Stan ten winien ulec 
jak najszybszej, radykalnej zmiaa 
!'nie... Polityka międzynarodowego 
'kartelu lampowego, mającego fake 
tycznie monopol na zaopatrywanie 
odbiorników radiawych, wzmacniaa 
czy i t. d. na rynku polskim, opie- 
rając się w: znacznym stopniu na 
imporcie z zagranicy, hamuje roze 
wój naszego gospodarstwa i prze- 
mysłu narodowego, uzależniając 
przy tym swą. polityką kredytową 
fabryki sprzętu radiowego w Pol- 
sce, ca przyczynia się do powolne- 
go zaniku polskich: przemysłowych 
placówek radiotechnicznych i zamy, 
ka drogę do eksportu naszego 
przemysłu. 


Reasumując swe wywody, memoa 


| riał S.K.R.K. wysuwa Szereg Za- 


mająca według szumnych reklam| 


| wych. wyprodukowanych w maltsy= 


| 


Zjednoczonych. Ameryki Róriocneśi obcych narodowł polskiemu; 


sadniczych postulatów, domagając 
się m. imr 
Przeproewadzenia obniżki cen 


lamp katodowych: do granic istotnie 
godziwych, a przystosowanych do 
siły nabywczej. szerokich mas lud- 
ności „przez obniżkę cen usunie się 
jednak częściowo jedną tylko Z 
przyczyn zahamowania radiofonizas 
cji krajw nie rozwiązuje: natomiast. 
całości zagadnienia t stan: rzeczy; ne 
rynku. radiowym w: Polsce uzałeżni: 
się w dalszym ciągu od zagranicy: 
Wobec tego 8. K. R. K. zwraca: Się: 
do: czynników miarodajnych: o; nie: 
mniej. dlm Państwa doniosłe: umożlia 
wienie jak najrychlejszego powsta» 
uia krajowej produkcji. radiaodbia=e 
ników popularnych i lamp katodo- 


małnym. dw osiągnięcia stopniu: z: 
materiału polskiego, Z wyklicze= 
niem tak w kierownictwie. jak 
i wśród pracowników elementów, 
jak 
również o całitowite uniezależnienie 


| Dalej memoria}? stwierdza, że są przemysłu od: kapitału! abee» 


skartelizowany zagraniczny 
mySł radiowy w Polsce znaczną 
część towarów dbo' produkcjt swej 


prze--| 50 


Takie: są, w ogólnych: zarysach, 
tezy memoriału, Społecznego Komie- 


jb |. $| zapobiegnie e zaprzepaszcza inte- 
poyne: e resy nie tylko wszystkich państw 
SE SEE | demokratycznych: ala. grzebie: ho- 
Ki = ZARA | nor Anglii, oddając po kawałku 
AM SDESSE kierownictwa: polityki _ Światowej, 
aliw "SER Hitlerowi przede wszystkim. 

A NZ SE W Angli: wzbiera fale oburzenia 
A NE I SS przeciwko: Chamberlainovsi, można. 
J SER *. speadziewać: się nawet. nozwiązania 
8:55 GSA... paramentu: i nowych wyborów.. 

: R ADA W NA PRONTACH wojennych w 
D S EU ' Palestynie; w Hiszpanii, w Chi- 
E, PR Bess A , nach toczą się walki bez widoków 
Są-trzyczyną powstawanie róż, | Na: zaprzestanie przelewania krwi i 
ŻA ; Qychrchorób, odbierają. opelyly. niszczenia. mienia ludzkiego, miast 
A O: za aczemianą matani A: osiedli: 

E doleży dbać © normalne lun: e k 
A kajanowanie żołądka: t kiszeł: n ca 4.» s op" po oją. ojczyz 
A larne wypróżnieniw | „ea aika, do a E T 
ŻA orzen regu pretensje żydzi. Republika hisz- 
ZA a FTGÓRHARCYH|! pańska gotowa do najcięższych 
? SRBA E r sali RCU ofiar; byla: nie dopuścić: dœ zwycię- 
Ó eki arzg ćiroŃE W stwa zdrajcy gen. Franco. 

A , 
Ź normuiątrowienie. czyszczałe, | W CHINACH. TOCZĄ się walki 
He | | er b bezbolesnie, RÓS na. ogromnych: przestrzeniach, dzie- 
A Gzialają tworzeniu się. tluszczu, |. A 
AA nar a Aa a a | siątki millonów Chińczyków straci 
ŻŻĄ, ie wywołują przyzwyczajenia | łe mienie, dach nad: głową, zerwa- 
AA osowone sa również skutecz | ne: tamy. zalały tysiące kilometrów 
Ż Rie w cierpieniach watłeobw:|jtraju. Uchodźcy uciekają w dal- 


herek i pęcherza, kamiecg| ___. PE | 
tólciowej. reumatyżmie, ortree. ze: okolice, giną tysiącami. kobie- 


tyż mie, hemoroidach i otyłości. | ty, dzieci, ludzie starsi. Na fron- 


ha = | tach batallony kobiece oddają: wiel- 
- ZIOŁA Z GÓR HARCU 


ine usługi: tak: przez bezpośredni 
Dra LAVERA 


pudziat: w walkach, jak przez służbę 
sanitarną i przy intendenturze, 


'szego przemysłu. radiowego, zwią- 


sprowadza z zagranicy; importująci| tetu  Radiofonizacji Kraju w tef 
nawet gotowe części do lamp i od. j niezwykle doniosłej dla  rozpoe 
biorników, o0 dzieje się z wybitną wszechnienia radia w Polsce: Spraa 
azkodą. dia naszego, gospodarstwa) Wie. _ Niewątpliwie też: postulaty 
krajowego. A. przecież. rozwój na»| 5.K.R.K. spotkają się wśród sfer 
miarodajnych z pełnym  zrozumies. 
zany Ściśle z kwestią obronności| niem £ przychylnym przyjęciem. 
kraju, jest również sprawą nie- 
'zmiernia ważną dła: tysięcy polskich. 
pracowników: radiatechnicznych:. 
„Skarteilzowany przemysł lam- 
powy w PolBee — czytamy dalej 
w memoriale — produkuje rocznie 
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Nie upieram się nigdy przy tym. 
aby wszystko brać bardzo na serio 
i bardzo realnie. Cenię grę wyooraż 
ni, jako że potrafi ona przybliżyć 
„lepsze jutrc", o którym tyle mówi. 
my, i dla którego tyle pracujemy 
codzień. 


Nie powiadam więc, że właśnie 
koniecznie nie zważając na pustki 
w kieszeni, sprawiamy sobie te po- 
nętne szaty na Święta. 

Ale pomarzyć, pomyśleć — jak- 
byśmy też w nich wyglądały, bawi. 
ły się i czuły — możemy bez ujmy 
dla naszego zarówno nerwo jak i 
funduszostanu. 

Już raz urządzałyśmy sobie w 
„Głosie' naszym piśmie podobną za- 
bawe. Oto umówiłyśmy się, że bę- 
dziemy sobie wyobrażały same sie- 
bie w modelach narysowanych w 
numerze. Ja dotrzymałam umowy — 
bowiem od bardzo, bardzo dawna 


aszym domu 


Coby było, gdyby... 


nie sprawiam sobie nic nowego; są- 
dzę, że bardzo wiele czytelniczek 
też obeszło się „smakiem“. 


Ale pocóż podobne rozmyślania w 
świątecznym tygodniu? Niedługo 
przecież nastąpi na całym  świacie 
zmiana. Stary Rok ustąpi miejsca 
Nowemu Rokowi, a wierzyć w do- 
brodziejstwa, jakie przynosi ten mło 
dy władca oduczymy się dopiero, 
gdy zestarzeje.. To znaczy za rok. 


A więc nie wykluczone jest, że 
na skutek wstawiennictwa Nowego 
władcy uda się nam stać posładacz- 
kami obydwu szmatkowych cudów. 


Na wszelki wypadek przyjrzyjmy 
się im dokładniej. 


Suknie są tak zwane popołudnia . 
we — albo wizytowe, co nie prze- 
szkadza. byśmy w nich zatańczyły 
jeśli nadarzy się okazja (Nowy Rok 


ma dbać o polepszenie naszych Spraty 
i humorów:). 


Suknia z lewej strony wymaga 
pewnych wyjaśnień, gdyż rysunek 
zostawia wiele szczegółów do domy- 
słu. Otóż jeśli odrzucimy bolerko — 
zostaniemy w sukni bez rękawów 
Bolerko z kwiecistego jedwabiu, lub 
bardzo rozpowszechnionego w tym 
roku grubego tiulu w kwiaty, ogro- 
mnie „podnosi urodę" skromnej ską- 
dinąd lekkiej jedwabnej sukieneczki, 


Namarszczenie z przodu (przy pa 
sie) stanowi jeden z najbardziej 
charakterystycznych szczegółów te. 
gorocznej mody. 


„Sąsiadka z prawej strony może 
być równie dobrze wełniana jak jed. 
wabna. Zjawiły się obecnie w sprze- 
daży tkaniny ze sztucznego jedwa- 
biu, imitujące trochę wełnę. 


Nasuwa się porównanie „ni pies 
ni wydra“, , odmalowuje ono istotę 
rzeczy, ale jest trochę za obraźliwe 
dla tych nowych wyrobów, bardza 
ładnie prezentujących się w uszy» 
ciu. Jeśli natraficie na taką „psio- 
wydrze' tkaninę — spróbujcie ją za 
stosować na modelu z prawej atro= 
ny. | 

Ozdobę jego stanowią zmarszczki 
(zmarszczki ozdobą ?!—koniec świa 
ta!) w dwóch miejscach przy Zzapie= 
ciu oraz wiązany pags-szarfa. Ta o- 
statnia może być z innego materia- 
łu i w innym nawet kolorze niż ca- 
łość, oczywiście albo ładnie kontra- 
stującym albo stonowanym odpo- 
wiednio. (Np. szarfa lila przy jasno 
popielatej sukni, lub zielona przy 
bronzowej, albo — bronzowa przy 
piaskowej, granatowa przy niebies- 
skiej itp.). 


Słodźmy życie 


Wszystkie nasze krętactwa i nadnży« 
cia gospodarskie, dokonywane w ciągu 
roku, mają na celu nie tylko zdobycie 
cudownego „związania końca z koń- 
cem*, ale i to jeszcze, by na święta 
chociaż, jako tako osłodzić życie. 

W święta przychodzi „Kryska na Ma- 
tyska*: nawet oszczędna a właściwie 
skąpa z musu gospodyni pozwala sobie 
na niebywałą rozpustę pod postacią ro- 
dzynek, orzechów i innych cudowności, 
oglądanych w każdym innym czasie tyl- 
ko przez szybę wysławową. 

Aby to „szaleństwo* pociągnęło za 
sobą jaknajmniejsze obciążenie proszę 
skorzystać z naszych przepisów. 

CIASTKA Z HERKULO 

20 deka masła utrzeć w donicy, do- 
dać po jednemu 4 żółtka, 20 deko 
cukru, trochę wanilii i skórki cytryno- 
wej. Do dobrze utartej masy wsypać 40 
deka kaszy owsianej t. zw. herkulo. wy- 
mieszać dobrze i ucierać; gdy się otrzy- 
ma jednolitą masę, dudać pianę z 4 bia- 
łek, wymieszać lekko i układać ły- 
żeczką ciasteczka (małe kupki) na bla- 
chę, masłem wysmarowaną. Piec powi- 
nien być gorący. Kto chce może dodać 
kakao, a będą ciastka czekoladowe. 

KRAJANKI CYNAMONOWE 

3 szklanki mąki, 3 całe jaja, półto- 
rej szklanki cukru, 10 deka rodzynków, 
10 deka orzechów, łyżeczkę sody, roz- 


sianego z ł łyżką masła. Masło utrzeć 
w donicy z jajkami i cukrem. Do do» 
brze utartej masy wsypać mąkę, roze 
puszczorą sodę i resztę dodatków. Gdy 
masa będzie dobrze wyrobiona wyrzue 
cić na stolnicę, zrobić wałki tak, jak 
na leniwe pierogi, długości blachy. 
Upiec w dobrze gorącym piecu, gdy 
się zrumienią, wyciągrąć, pokrajać na 
dosyć skośne kawałki i wstawić do pies 
ca dla wysuszenia. Cisstka te mogą le- 
żeć bardzo długo, gdyż nie czerstwieją. 
ZWIBAĆŁ 

Zważyć 5 jaj całych i tyle, ile zawa- 
żą wziąć cukru i tyleż mąki. Żóhka ` 
z cukrem ubić do białości, wsypać męe 
kę, dodać l szklankę pokrajanych w 
paski migdałów, szklankę rodzynków, 
wszystko dobrze wymieszać. Na ostatku 
dodać białka dobrze ubite na pianę —. 
lekko wymieszać i wstawić do pieca na 
pół godziny. Nie poruszać aż się upie 
cze, bo będzie za kalec. Piec średni. 

PIERNIK 


6 szklanek mąki pszennej, 1% 
szklanki miodu, 1 szklankę cukru, 4 ca» 
łe jaja, 2%4 deka potażu, rozpuszczonee 
go w troszce letniej wody (kieliszek), 
l łyżeczka czubata sody oczyszczonej, 
l łyżeczka skórki pomarańczowej, tro. 
chę utłuczonych goździków. Rozczynić 
i zagnieść na noc — piec nie bardze 


puszczonej w odrobinie wody. łyżeczkę gorący Kto chce może dodać trochę ma- 


horbacaianą cynamonu tłuczonego i prze 


sła. 


Odpowiedzi redakcji 


Przyjaciółka. Przepraszamy za 
zwłokę w odpowiedzi. Sprawa Wa- 
szą jest przegrana, emeryturę otrzy 
muje pierwsza Żona, chociaż mąż 
wasz uzyskał rozwód i macie ślub. 
Takie orzeczenie wydały sądy i Try 
bunał Administracyjny. 

Honorota Lub... Nie radzimy roz- 
poczynać żadnych kroków  sądo- 


T kW oozaodliiikicccAME 
e pasta, futra szyję 
J U K N | Wszelkie przeróbki 
punktus!'nie, solidnie. tanio. Kroch 
malns 36 m. 53., front, tel. 6.05-76. 


wych, najlepiej usunąć się z miesz= 
kania, bo słuszność moralna jest po 
stronie waszej przeciwniczki. 

Henryka Łopucka. W zakładach 
są różne dzieci, możecie wybrać 8o0-= 
bie dziewczynkę i dać swoje nazwie 
sko, za zgodą męża. Badanie przes 
prowadzą w zakładzie, do jakiej gru 
py krwi należy krew dziecka, nia 
ma żadnego znaczenia, nie decyduje 
ani o charakterze ani zdrowiu. 

Narzeczona. Badania przedślubne 
są ważne, Radzimy. Nowv Świat 1, 
TI pietro. 
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